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S t a r a w i e ś ,  Ł a ń c u t ,  P r z e w o r s k .
(Z  dziennika podróży A lexa n d ra  Horodyskiego 

w rękopis/nie.)

W id ząc  tu i ówdzie O ycow  Jezu­
i tó w ,  ciekawością zdięty, chciałem w i­
dzieć tych satelitów i gwiazdy, co 
tak świetnie na horyzoncie sanockim 
zaiaśniały; udałem się tedy do S t a r ć y -  
w s i ,  gdzie Nayiaśnieyszy Pan dawny 
klasztor P a u l i n ó w  dla przytułku tych 
nieszczęśliwych , dla potrzeby ołtarza 
i uh ł^os ław ien in tronu  swoiego darował.
zgromadzenie to składające się z czterdzie­
stu z a k o n n ik ó w , s ta n o w i p r a w ie  iedną  
rodzinę, i w  bratnim swym  związku, ża­
dnym niesmakiem niezaćmione, wśród 
wieyskiego zacisza doskonali się w  cno­
tach religiynych i obywatelskich, aby 
zdołało połączyó świat z pobożnością. 
Nayściśleyszy porządek panuie w ich za­
konie , tak dalece, że nawet możności 
nabywania złego, tym, których zatrudnia 
nie zosta wuie. Ospały próżniak, który szu­
ka włoskiego: del dolce/arniente nie ma tu 
wstępu. Pożyteczna oszczędność, ta dusza 
porządku , tak mato podobna do skąp­
stwa, iak rozrzutność ao wspaniałomyśl­
ności , iest zasadą wewnętrznego rządu. 
Starsi znani z swych talentów i dzieł, 
w  swoićm zarządzie , z powierzone- 
m i sobie tak postępuią , aby małćna sta­
raniem wiele dokazali, a zatóm nigdy 
nadto nie rozkazuią, aby ich zawsze s łu­
chano. Ich postawy są szlachetne i po­
ważne , zdaie się , żę z posągów staro­
żytności naśladowane, a tak są ugrzecz- 
n ien i, że samą posępną zakonność po­

nętną uczynić umieią. S ło w e m , ich 
urozmaicone prace, nauki z przykładu, 
pobożność wsparta na dobrze czynieniu, 
mocnieyszemi się zdaią od pocieszenia 
sam ey filozofii; i sądzę, że na tym pniu 
zelżonym wkrótce wzrośnie drzewo buy- 
ne , gęstym liściem i bogatemi owocy 
okryte. Mało iest z nich, którzyby Rzym 
nie zwiedzili. O iaki powód radości m ia­
łe m  przypominać sobie iedne miey- 
sca , iedne osoby; iaką rozkosz, s ły­
szeć ów  melodyyny ięzyk , co wśród 
w ym ow nych  Nadtybrzanów w  ich u- 
ściech tak doskonale zakw itną ł,  że nie 
o mury klasztoru Starowieyskiego, ale 
o mury rzymskiego kollegium al Giesu 
wdzięczny iego głos zdaie się odbiiać. 
U  każdego z tych zakonników na ich 
stolikach, pulpitach z ochędóstwem u- 
trzym yw anych, leżą naynowsze książki, 
polskie, niemieckie, włoskie, francuzkie.

Klasztor w S t a r ć y w s i  iest dosyć 
obszćrny , ale spustoszony; oni w łasne- 
mi rękami ku wszelkićy wygodzie miesz­
kalnym staraią się go ukształcić. W sz a k ­
że iest wiele między niemi różnych rze­
mieślników ; ieden z zakonników iest 
tak doskonałym stolarzem, że szkatułę 
swoićy roboty Nayiaś. Cesarzowi rossyy- 
skiemu ofiarował. Kościół pyszny i tak  
dobrze zachowany, że ani ołtarze , ani 
obrazy, żadnemu uszkodzeniu nie pod­
padły , chociaż różnćy kolei losu do­
świadczał podobnie, iak iego teraźnieysi 
kapłani. Ołtarze wszystkie są mozaikowa­
ne (Mozaica di Stucco) ,  obrazy są piękne, 
osobliwie S. P a w ł a  Pustelnika umiera- 
iącego. Ten obraz wiele s t ra c i ł , że
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Ikełoryt inkarnacyi w  nim zniknął, m u ­
si af zapewne artysta użyć aqua marina:, 
fa rby , która inne z iad a , dLa tegoć 
twarz z habitem białym tożsamość (mo­
notonią) utrzymuie. "Wszystkie obrazy 
w idać, są kompozycyi i pęzla w łosk ie­
go. W  obrazie S. M i c h a ł a  wszyscy 
an io ło w ie , orszak swego naczelnika 
sMadaiący, maią tw arze  włoskie. W  o- 
brazieS. K a ź m i ć r z a  w praw dzie tw arz 
iest polska , ale tak wycieńczona, że ar­
tysta z Polaka schorzałego ią naśladował, 
który pod A p e n i n y  p rzyby ł,  aby bal- 
samiczBĆm powietrzem  szczęśliwćy 
A n o n  ii oddychał i pozdrowiaf. Przy 
wielkim  ołtarzu dwie chorągwie bogate 
pow iew ała ,  z napisem łacińskim: »Pod 
tw oią  obronę uciekamy się wygnani." 
Hrabia Z a ł u s k i  darow ał ie na osło­
dzenie ich wygnania. — Fo  tych gości­
nach, serc mowie, uczuć i rozum ów w y- 
laniach, zawsze tkliwych dla mnie i na­
ukowych , udałem się do P r z e w o r ­
ska , abym podziękował X ięciu H e n r y ­
k o w i  za względy odebrane w S z w a y -
C a r y i ,  i za listy połecaiące , zktóremi
W ł o . c h y  zwiedziłem. Jadąc przez 
Ł a ń c u t ,  byłem  w  ogrodzie ś. p. Xię- 
żny , czyli raczćy w  tym bogatym skła­
dzie powabów natury, któremi ta X łę- 
żna wieyską swoią, tę znakomitą siedzi­
bę zdobiła. Na wstępie do ogrodu osa­
dzone wazony spiżowe , które niegdyś 
upiększały M o k o t ó w ;  iako świadki 
tylu dzieiów, różne myśli mi podawały; 
po kilku krokach uczynionych, zna­
lazłem się w  pośród olbrzymich drzew, 
które tu gromadami s to ią ; pomiędzy 
tćmi urozmaicony w idok się przedsta­
wia. T u  świetność uroczysta gaiów 
przeziera ; tam  w  głębi śrćbrne wody, 
szklannę rozlćwaią płaszczyznę; tu zno­
w u  wśród topoli z całą pychą wznoszą 
się w  półkolu korynckie kolumny. Lecz 
na cóz przyda się w idok natury tam, 
gdzie na ićy w spaniałe  sceny zasmuco­
ne i żałobne oko pogląda. — Nie masz 
Xiężny! nie masz Xiężny! co rozsiewa­
ła szczęście, gdzie tylko w p ły w  ićy do­
sięgał. '  Już liść żółty spoczywa na tycb

śladach, którędy szła ku zaratowaniu. 
cierpiącćy ludzkości. W ie lcy  świata f 
co nie losem urodzenia , nie waleczno­
ścią znakomici iesteście, ale dobroczyn- 
nością; zniknęła wasza mistrzyni, co 
znała wielką sztukę czynienia dobrze, 
nikogo nie poniżaiąc. T ak  m óy umysł 
rozrzewniał się słusznym ściśniony ża­
lem , a ieszcze tćm słusznieyszym się 
rozrzewniał, gdy na przestrzeniach zie­
leniących się nakształt kobierców, roz­
postartych, widziałem osady , gdzie ta 
Xiężna daleka od pychy tam często prze­
byw ała  , gdzie zaw iązywała się przy- 
iaźń i ufuość między nią i włościanami, 
gdzie należała do biesiad w iejskich i 
gościnnych, aby smakowała w  tych za­
b aw ach , które łączą wspaniałą w łaści­
cielkę zcnotliw em i włościanami. O pu­
ściłem  tedy te święte Lłizu pola, z ło­
na swego sieroctwa wygiądaiąee, rów nie  
smutne i z tego w z g lęd u , że iuż gazo­
w ą  obłoką hieba iesiennego są pokryte,. 
A gdy w iechałem  do P r z e w c r s k a ,  
zdało m  s i ę , że mocą czarodzieyskićy 
ró żc-.k i p rz e n ie s io n y  ie stem  na ia k ie  
przedmieście paryzkie: Co wdzięk na­
tury , co szczytność sztuki może mieć 
naypięknieyszego w  sobie, to wszystko 
P r z e w o r s k  uwieńcza. W szedłem  w  
jtodwoie x iążęce, czyli raczćy w  D om  
Xięcia O byw atela , dóm gościnności, 
lecz nie mem u piórowi dano iest ie opi­
sać. Opisywałem m ury klaiztorne, a 
w  nich przytulone wyj aańce; opisywa­
łem  żałobą okryty Ł a ń c u t ,  lecz tę 
świątynią gustu, życia i roskoszy, opi­
sać nie śmićm, Nie wielkość gmachu, 
co z d e y m u ie  strachem wchodzących, 
ale łagodny i pomierny układ , zastoso­
wany do skromności życia tego Xiązę- 
cia , iest. tu w e wszystkich podziałach 
cechą panuiącą. Nie smutne marmury, 
owe zimne głazy, przeobrażone w  sar­
kofagi i katakom by, co zdobiły niegdyś 
iadalnie, ale lekka, bez pychy, w  swćy 
niewinności wesoła, połyshuie mozaika. 
Nie zbiór ozdób cięży plafony, ale w y ­
bór arabesków złoży R a f a e l a ,  niby za­
pożyczonych, bogatemi ipięknemi ie czy-
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*ii. Zwiiaią się w  rurki na rozetach, iak- 
ty  od zefiru tknięte drobniutkie listecz­
ki , pnie się cieniutka latorośl nakształt 
lubego pow ciu L o n i c e r y  w  nitkę skoń­
czona. Na ścianach tła smaragdov ego* 
Ua papierze wyciśnionym , co aksamit 
Uaśiaduie i nim zwodzi widzów, odbiia- 
.‘ą w  złocistych ramach obrazy, które 
Wvpvacowała ręka Pani R r u n ,  i Pani 
H a u f m ą n  Angeliki, aby unieśmiertel­
nić sw óypęzel przeobrażaiąc młodziueh- 
negoXięcia piękność, w  postać Kupidy- 
na. O w e to artystki tego Xięcia ręka­
mi miłości utworzonego, ośmieliły się 
przenieść na p łó tn o , który zdaie się 
z niego wychodzić. Jego młodziutki je- 
niiusz mafuie się w  tw arzy , który dziś 
rozwinął się w’ charakter, co oznacza 
nieodrodną świetnych przodków ie- 
go duszę. Gust tego X ięcia , serce ie- 
go , wspaniałomyślność , w  mey duszy 
tk w i ły , a duch op iekuńczy , który w  
Hiych podróżach od brzegu L e m a n u  
aż do groty P o s s y l i p u  mnie wspie­
rał, zdawał się, że ieszcze mnie wspie­
ra. O iak czule i często wspominane są 
te dary, które przyiazna dłoń w  własnćy 
potrzebie myśląc o cudzey, um ie ie da­
wać , i owszem umić uprzedzać o nie 
nieproszących. Nieehay więc innym 
przepych z bazaltu i granitu wznosi pom ­
niki za dziwy bohaterskie, któremi 
Wstrząśli miasta, zwalili boże domy, 
obalili t r ony;  szczęśliwszy X ią ż ę , że 
odbiera ie w  sercach czułych rodaków 
trw alćy w yry te , niż te ,  które stugębna 
sławra w  kościele pamięci na twardym 
głazie ryie. W  tóy chwili oczy moie 
Zwilgocone łzą wuzięcznośei w  lub im  
marzeniu słodkich wspom nień zanurza­
ły  się i dopićro ocucone zostały na w i ­
dok arcy wesołego salonu, który iestpon- 
sowym papierem paryzkim obciągniony. 
Lecz ieszcze kolor n a d z i e i  oczy moie ku 
sobie zw raca ł, i w  każdym kroku uczy­
nionym, nagrodą roskoszy mnie w ień­
czył. “Wszakże w tć y  wspaniałóy ba­
wialni tła smaragdowego dziw iąswem i 
nieśmiertelnemi dziełmi G w i d o  R e n  i, 
R u b e n s ,  P a l m a  V e c h i a ,  a cieka-

w em  na drodce zwracaniem wiedzione­
m u , przedstawiały się i w innych salo­
nach hcgate obrazy ; z tych najbogatsze 
sądzę D a w i d a ,  T e n  i e r  s a ,  V e r n e t a ;  
w tym osatnim niedoścignionym mistrzu 
w  oddaniu ruchu i przezroczystości w o­
dy , w  iego dwóch kraiowidach m or­
skich wśród zadziwienia nurzyłem się, 
a buyną wyobraźnią uniesiony, zdało mi 
się, że odchodząc z domu Xięcia, wsia­
dam na okręt i oddalam się od szczęśli­
wego lądu. Boisko ży w io łó w  w  bał­
wany wzdętych, które w obrazach Y er-  
n e t a  tak mocno są oddane, żezaaiąsię  
łoskotem nakształt gromu huczyć nad 
w idzów  głowami ; wspomnienie wście­
kłego morza , okropnych w idoków nie­
ładu i zniszczenia, wystawiały mi po­
dobieństwa pom ników  nieszczęść , któ­
re doświadczamy , gdy zfćy doli towa­
rzysze, nic synowie fortuny, odsunieni 
iestesmy od przyiaciół, rodziny, i  oy- 
czyzny.

N i e k t ó r e  w i a d o m o ś c i  o H isz-
P a n i i,

( C ięg  da lszy . )
Rzeczywistość ma swole szczegól­

ne p raw a ! Zrazu wprawdzie niszczy u- 
przednie wyobraźności obrazy ; powob. 
iednak zuayduiemy dobrćm i to, cc iest; 
a przy tćm mam y tę korzyść, że to do­
bre iest trwałe. N iepraw da, że wstęp 
taki iest cokolwiek szumny o sob liw ie  
gdy sie na końcu pokaże , iż o nocnych 
stróżach m ó w i ę , lecz go przecie nie 
wykreślę; wreszcie możesz go zastoso­
w ać  do nieiednego, cc ci iuż opasałem, 
lub poźnićy opiszę. W spom inałem  ci 
raz , że mi się to wielce podobało, iż 
nocnych stróżów w  A n d * l u z y i  naz-y- 
waią Serenos, oni bowiem  wołaią zaw­
sze iaka pogodą, a rzadko co innego, 
iak sereno (p ięk n a  pogoua). W  p ierw ­
szych tedy nocach mego pobyt u , bu­
dziły mnie co kwadrans tak szkaradne 
w y c ia , iż m niem ałem  że Liberales z 
Serwilami duszą się na w z a ie m ; aż na 
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końcu pokazało sie, że, to byli panowie 
Serenos\ ona y liłem  się więc gdy m nie- 
m ą łe m ,  że: Sercno ! tylko nay wdzięcz- 
nieyszy organ wygłaszać pow inien. T e ­
raz f dy się iuż do tego wycia przyzwy­
czaiłem i znaczenie tego s łow a  rozu­
miem , zwyczay ten całkiem m i się po­
doba, ponieważ całą noc ,  ilekroć się 
obudzę , w iem  iaka pogoda, a Serenow o , 
czy go w y i ą ,  czy nie , zawsze mnie po­
ciesza. Lecz gdy w o łą ią : Los voze y  
medias i niebla i boja! a to wszystko 
głosem okropnie rykliw ym  i po* sa- 
m em i oknami m o ie m i,  natenczas rad 
nierad uszy zatykam. Ci nocni Stróże 
maią na ulicy moićy główne stanowis­
ko , tam leżą , dopÓKi na nich koley ma 
przyydzie, inieznośnie chrapią. W re sz ­
cie są to bardzo potrzebni w  ulicach 
odległych, odprowadzaią oni' do domu

Z a  nayogrom nioysze  b u d o w l e ,  u w a ża n o  do tąd  
po liczone  co do c u d ó w  św ia te  pica ni ty cgip tshie  i 
koloc r o d w s lw  — lecz ieżli w iarę  dać nożna iedne*
m u  s  n a y n o w s z y o b  v » ^ A « > w n iU A v ł  a n g i e l s k i c h  ,  s ą  o n a

p ra w ie  nicze n w o o r . y n a u i u  z gm achem  stoiącym 
w l n d y i a c b  w schodnich ,  w i r s d  ; r m  i» n u t a  
X  g . • f. Nim d o k ładn ieysza  o nim wiadom ość  do E u ­
r o p ” przyydzie  , u nieszcz muy w y i j te k  z  l is tu  p i u n e -  
g o z C a v c p n r e .

„ L u b o  m iasto  A g r a  w  niższym i e s t  rzedz ie  iak 
D e l h i ,  i ednakow oż  p ie rw sze  iest n ie ró w n ie  świet- 
n ieyszym  p o m nik iem  d a w n ó y  potęg .  Mongoiskiey, 
aniżeli ostatnie.  N a  k i lka  mil o k o ło  A g r y ,  o k ry te  
ies t  po le  szczą tkam i p rzep y szn y ch  m eczetów i p l a ­
ców. Hoz’eg ła  ró w n .aa  rozciągaiąca  się  ze w  -och 
z t r ó n  tego .miasta , p rz e d s ta w ia  n i e p rz e rw a n y  widok 
sp u s to szen ia  a ied n ak  pom iędzy  niezlicjonenąi s to sa ­
m i  rozw ulin ,  żaden  z nich nie zdaie  się bvdź dz ie łem  
czasu  lu b  z an ie d b a n ia ;  na leża ło b y  r a c z e j  mniemać, 
iż iakie wielkie w s irząśn ien ie  ob ilaiąc t t  o g ro m n e  
b u d o w l e , zostaw iło  baz  uszczóehku  gdrie^ niegdzie  
u a s s y  i n u r ó w , k tó r e  się mtt sw ą znakom itą  mocą 
ć p a r ł y .  G lz ie k o lw ic k  zw róci  się  o k o ,  w znoszą  się 
niezliczone s a p a ł y ,  a r k a d y ,  i aż k u  niebu w zniosłe  
m i n a r e t y ,  k tó re  powiększóy części z b ia łego  m a r m u ­
r u  lu b  c ze rw e n eg o  g ra n i tu  w naypięknieyszych i nay- 
szczytnieytzych z sobą  s to su n k ach  są w y ro b io n e ;  s? 
to  w p raw d z ie  tylko szczątk i daw n ey  świetności,  lecz 
są rozem oozęwistemi znam ionam i wielkości ludzk iey .  
Mnićy niż p rz ed  wiekiem k w .tn e ło  to sm utne  m"eysce 
iako  nay wspanialsze miasto naybogatszego  W świecie 
k ró le s tw a .  T u  mieli swóy d w ó r  nay doskonalsi  i nav- 
unotliwsi w ładcy  I n d o s t a n u , d w ó r ,  k tó ry  b y t  razem

za dwa ęuarłós, nadto w  domu zapnlalą 
światło. Mówią , że przecie za w 
niebezpieczno na ulicach — przyezćiD 
ieszcze i ta szczególna panuie ustaw a, 
że napadnięty, ieżli m u się uda napast­
nika przytrzymać i o pomoc w o łać , 
może bydź rów n ie  oskarżony od niego 
ieźli trzech świadków nie postawi, iak® 
istotnie p ierw óy napadnięty został. W  
istocie nie było iuż od dawna przypad­
k u ,  aby kogo w  sam ey rzeczy obdarto; 
ale się iuż do tego przyzwyczajono, abV 
ulice rozgłaszać niebezpiecznemu W y- 
znać iednak m uszę , że idąc wieczorem 
do d o mu ,  nigdy m i tu  nie iest taK 
smutno, iak w  ciasnych, brudnych u- 
liczkach P a r y ż  k i c h ,  które maią tyle 
przechodów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

p rz y tu łk i e m  filozofów i uczonych , siedlisk iem  zbytktr 
j nayokazaiszych  uroczystości.  Po tężne  to pańsfwo 
iuż teraz  zniszczone , miasto leży w g ru zach  , a zna ­
kom ita  rc i z i n a ,  ki a ra  p ra  wa tem u  n iezm iernem u Ce­
s a r s tw u  d a w a ła  , zyie dziś z d o b-oczynnośc i  k ra m a ­
rzy^ angielskich. —  W ie lka  g łów na  b ra m a  p a ła cu  a 
może m e c z e tu ,  T a r ę  R a h e  zw ana ,  iest  cudem  świa­
t a ,  zaszczytem  I n d o s t a n u ,  z k tó rą  w p o tó w n a n iu  pi­
ra m id y  cgiptskifc i ko lo s  ro d y y sk i  są l a t a r n i a m i  
p a  p i e r  o w e  mi. (? ;  T e  w sp an ia ,-1 niebios siegaiace 
b u d o w le  by ły  wystawiono przez  iednego j?Kia/.at mu­
zu łm ańsk ich  , na  pam ią tkę  u k o c h an e  su ł t a n  ki*. Na- 
d a r e  n r i rb y i r  u s i ło w a ł  ich wierny  opis oh-eś l ić .  Je ­
d n a k o w o ż ,  k to  chce mieć iakie o niob wyobrażenie,  
m ech  sobie  w ys taw i  Katedrę  S. P i o t r a  w R z y m i e ; 
lecz n ie rów nie  w większćy s k a i i ,  w ys taw ioną  z m ar ­
m u r u  rażącćy  białości i ozdobiona  po ro g ach  cztere ' 
m a  przepysznemu m inaretam i.  Gm ach len iest tak czysty 
i p raw ie  nad p o w iJ t i  zny , Caniey po łysku iaeey  białości,  
iż się co chwila  z d a i e ,  że się wzniesie  « spaniale  
w górę  ,  i zn iknie  w o b ło k ac h  ; a lbow iem  nic ma ża­
dnego  p o z o r u  zitrnTTKićy budow li .  O kazałość  «re* 
w n ę t rzn a  p rzewyższa  ieszczo p rzep y ch  powierzebo- 
'▼ny. G ro b o w ce  CesarzOw S h a h  l e h a m  i N o o f  
S e h a m ,  znaydu ia  się w ś r o d k u  pod k o p o * ! ,  i sk la -  
daią  się z w e lh ic h  sz tuk  m a r m u r u  b ia ło f o ,  ozdobio­
nych w span ia tem i napisami w  ięzyku a r a b s k im ,  wf- 
rob iohein i  z iaspisu. W e w n ą t rz  są one  upiększone 
ró w n ie  okaza łem i i naydclikatn ićy  cieniowanemi kwiS 
tanki z m o z a i k i , u to ż n n ć r  z naydroźszych  hrm ieni ,  
k tó ry ch  piękności żaden o b ra z  w y rów nać  nie zdolny* 
W srwstkie  inne ozdoby  tegoż m.eysca odnouaH la i j  
zupełn ie  piękności całey  budowli.* ( i  Gat. lit, Tfr.)
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